
Pott- r>ń fe’efnmi’“»

bokserzy będą walczyi 
z Francją i Szwajcarią

— Podobno mecze z bokse
rami ZSRR zostały odwołane? 
— zapytniemv przez telefon wi
ceprezesa PZB — Bielewicza.

— Oficjalnie spotkania nie 
zostały anulowane, natomiast 
bokserzy radzieccy nie przybyli 
lo Pra^i, gdzie mieli się sta
wić w dniu 13 bm. Spotkanie to 
było już reklamowane., gaście 
nie przyjechali. Prezes dr Bieler 
/UŻ wysłał dwa telegramy do 
.'loskwy i nie otrzymał odpo
wiedzi. Stąd też supozycja, że 
bokserzy sowieccy zrezygnowa
li z wyprawy. Mamy jeszcze na
dzieję, że może...

Rok II Warszawa — Poniedziałek 17 czerwca 1946 r.

Śląsk rewa n/u jc sic ia Warszawę
bijąc angielską armię okupacyjną 3:2

(Telefonem od specjalnego korespondenta „Przeglądu Sportowego“)
KATOWICE, 17. VI. Tel. wl. | była najlepszą częścią drużyny. Trochę
40 tys. widzów zebrało się na trybu- słabiej wypadła pomoc, a reprezenta- 

nach Ruchu.
Anglicy wzrostem i budową przypomi

nali łudząco Szwedów. Ślązacy mali, krę.' 
pi — młodzi. Gdy drużyny ustawiły się 
na przeciw, kontrast warunków fizycz
nych był aż nazbyt widoczny.

Jeśli chodzi • grę Ślązaków, podzielić 
ją można na dwie części. W pierwszej 
połowie, a szczególnie w pierwszych 25 
minutach gry niepodzielnie królowali 
na boisku Anglicy. Ich opanowanie tech- 
niezne, dokładny stoping piłki w każ
dej pozycji oraa przyziemne podania i 
wychodzenie na pozycją — oto walory, i 
którymi nas przewyższali. Goicie grali 
innym nieco stylem, niż początkowo 
przypuszczano. Wysuwali się do przodu 
sapomocą krótkich, lecz dokładnych po
dań, nie widzieliśmy u nich prostopad
łych, długich serwisów, lecz uliczki mię
dzy obrońców. Skrzydła otrzymywane 
podania same wypracowywały i szybko
ścią przy ścinaniu drogi do bramki prze
ciwnika stwarzały moc niebezpiecznych 
sytuacji.

RESPEKT PRZED GOŚĆMI
W pierwszych minutach gry Angllry 

mieli ułatwione zadanie wskutek wiel
kiego respektu 'dla nich odczuwanego 
przez graczy śląskich. Anglikom wszyst
ko się udawało, grali jak chcieli 1 kie
dy chcieli. Armia Brytyjska nie miała 
w pierwszych 20 minutach szczęścia w, 
strzałach, które trafiały do ambitnie 
walczących obrońców, lub w ręce nieza- 
wodnego Broma. Goście walczyli syste
mem, w którym pomocnik środkowy grał 
jako trzeci obrońca, pomocnicy boczni; 
lekko byli wysunięci do przodu, lecz z 
powodu luki w środku tracili kontakt z1 

własnym napadem. Lączniey spełniali 
rzęsto rolę pomocników, środek i skrzy-1 
dlowi byli wysunięci do przodu.

Z zawodników najniebezpieczniejszy 
był prawoskrzydłowy 1’arson, gracz nad
zwyczaj szybki, zwrotny i jak lawina su
nący na bramkę. Drugim z kolei był Da- 
wis na środku ataku. On to narzucał i 
plan gry całej piątce ofensywnej, która |

| była najlepszą częścią drużyny. Trochę 

| cyjny gracz Arsenału Compton specjal

nie nas nie zachwycił. Ten wielkolud 
, (1.80), jako trzeci obrońca, po przerwie 

często nie mógł wygrać pojedynków z 
małymi mrówkami w ataku gospodarzy. 
Jedną miał zaletę: wszystkie podania 
dokładnie adresował.

Boczni pomocnicy zaprezentowali się 
e wiele korzystniej, jednak i to nie jest 
wybitną zaporą do przebycia. Najsłabszą 

' częścią jedenastki Armii Brytyjskiej by
ła obrona Mac Dongel i Rickaby, przez 
którą nasi zawodnicy po przerwie bar- 

' '-Uzd często przechodzili. W bramce Saw
son obronił kilka ładnych strzałów. 

' Strzelonych bramek nie mógł zatrzymać, 
t ■ - ■ ■ .............

OBAWA
PRZED ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

ślązacy przed przerwą grali początko- 
: wo źle. Cała jedenastka była wyraźnie 
• stremowana, grała nerwowo. Zawodnicy 
■ nie byli pewni własnych możliwości i sił. 
i Każdy z piłkarzy jak najszybciej pozby-

I

— A sprawy innych meczów 
Nr 95 m-9dzyaarodowych?

I — Te przedstawiają się dob
rze. Nasz kolega Kaliniak już 
ipowrócił z Fancjj. Francuzi w 
! tym roku nie mają już wolnych 
ternfnów, Czeka'ą ich bowiem 
jeszcze mecze z Wiochami i 
Belgją. Ale są gotowi przyje
chać do Polski w styczniu 1946 
roku. Podczas pertraktacyj ob. 
Kalśniaka z przedstawicie* ami 
związku francuskiego znalazł 
s:e akurat trener drużyny fran
cuskie», który powiedział;

„Z Polakami trzeba być ostro
żnym — do tego meczu należy 
się doskonale przygotować. Pa- 
mrętacie jak dostaliśmy w skórę 
2:14?

PZB zgodzi się n'ewąfpkwie 
na przyjazd Fancuzów w stycz
niu.

Śląsk: Brom, Siwy, Grolik, Szatan, 
2'akrzewski (Andrzejewski), Niebylski, 
Gâwliczek (Górecki), Cieślik (Bąk),

wał się otrzymanej piłki, byle nie brać 1 obrony, że Anglicy przed przerwą nie 
podwyższyli wyniku. ►

Po przerwie kapitan związkowy zmie
nił skład; Zakrzewskiego 
siąpił Andrzejewski, Szmidta w ataku 
zastąpił na środku Cieślik, a jego miej-' Anglików, którzy przebywając na boisku 
sce zajął Bąk. Ponadto Górecki zmienił śląska, w 30 min. strzelają przez Bailcya 
Gawliczka na prawym skrzydle. Zmiana 
składu wpłynęła na inny obrót gry.

Teraz ślązacy narzucili przeciwnikowi 
tempo i system półgómej gry. Atak wy
kazuje tak wielką agresywność, że trzy 
bramki, to jedynie skromny rezultat ich 
możliwości.

r.a siebie odpowiedzialności, poza tym 
nikt z zawodników nie wysuwał się na 
pozycje, tak że gracz będący chwilowym 
właścicielem piłki, zbyt często nie mógł 
;ą dokładnie podać partnerowi i z tego 
powodu piłki łatwo trafiały do Angli
ków.

Wszystkie akcje gospodarzy rozbijały 
się w zarodku. Zwłaszcza Gawliczek na 
prawym skrzydle, Zakrzewski — na po
mocy i Szmidt w ataku biegali za piłką 
bezradnie, psując, jeśli chodzi o Gawli 
czka nawet wypracowane przez kolegów 
sytuacje. -

CIEŚLIK - MAŁY LEONIDAS

W pierwszej połowie jedynie mały, 
szczupły, młody i bardzo zwinny Cieś
lik kierował akcję ofensywny i był naj
lepszym piłkarzem Śląska. Jego opano
wanie piłki i szybki do niej start, oraz 
piękne przerzuty na skrzydło wysunęły 
Cieślika na czoło piłkarzy polskich. Se
kundował mu dzielnie Pytel, Niebylski 
i Barański. Zasługą ich jest, jak również

Miody małżonek Gąssowski
przebiegł 800 m. w 1:50,4

Jak jut donieśliimy w poprzednim numerze, Gąssowski, o którym nic nie 
wiedziano w kraju, znajduje się w Iielgci. Dowiadujemy się dalej, że studiuje 
en na uniwersytecie w Lowain i startuje w barwach jednego z klubów bruk
selskich. Z końcem maja uczestniczył w zawodach akademickich i uzyskał na 
800 m. wynik.1:59,4.

Gąssowski przebywał przez 6 łat w niewoli. Przed kilkoma miesiącami wstą
pił w związek małżeński. Żona jego również studiuje. Gąssowski czuje sif dob- 
rre i wygląda bardzo dobrze.

Równocześnie dowiadujemy sif, że ńn terenie Hamburga znajduje się He
liasz, który jednak sportem zupełnie się nie zajmuje. Również Forlański znaj
duje się w podobno w Niemczech.

Peterek b. gracz Ruchu przebywa w obozie polskim w płd. Francji. Na te
renie Niemiec znojduje się Góra, który początkowo próbował sif dostać do jed
nej z polskich drużyn, później zdemas-kowany zniknął.

Siedem startów Gierutty
Staniszewski pokonany przez Wągra Garaya
(Telefonem od specjalnego korespondenta „Przeglądu Sportowego“)

Zawodników węgierskich przywiezio- 
nono do Cieszyna na 5 minut przed za
wodami. Byli przemęczeni i wyniki ich 
nie stanęły na oczekiwanym poziomie.

Dowodem porażki 1’elsoeczi. Przegrał 
on ze wszystkimi Polakami. Slumetrów- 
kf wygrał Danowski w słabym czasie 
11,4» przed Lipowskim i Łopuszyńskim. 
Również 200 m. zakończyło się zwycię- 
atwetn Danowskiego w 23,5 przed Li
powskim 24,3 i Komasą 24,5.

Kuźmicki wykazał się bardzo równym 
poziomem, przekraczając w każdym sko-1 
ku 6 <n. Powtórzył ostatecznie swój re-' 
kord życiowy 6,35, dystansując Chmielą 
(6,14). Kuźmicki odniósł jeszcze jeden 
wielki sukces, wygrywając rzut dyskiem 
normalnym swoim wynikiem 38,08. Po. 
prawił się również znacznie Śmigielski, i 
osiągając 37,50.

WSZECHSTRONNY GIERUTTO
Cierutto poza konkursem rzucił 39,96. 

Cierutto stawał do wszystkich konkuren- 
ryj. Wygrał pchnięcie kulą 14,65, przed 
Prywerem 13,20, w rzucie oszczepem j 
przegrał 1 Varszegim (60,95), rzucając: 
54,70.

Skok wzwyż wygrał Zwoliński, skacząc ' 
1,72 m. nrzed Gicruttą. Sędzieforz trium 
fował vl: sloku o tyczce (3,30), próba 
Gierutty zakończyła się na 3 m. Dosko
nale biegł Cierutto w sztafecie 4X100,

wygrywając lekko swój odcinek j Li- 
powskim. Jeszcze jedna próba Gierutty, 
w rzucie młotem przyniosła wynik 35,67 
za Nemethent 48,93.

Węgrzy zwyciężyli w biegach na 800, 
1500 i 5000 m. Garay, doskonały śred- 
niodystansowiec wygrał lekko 800iu. w 
słabym czasie 2:02,4, Staniszewski o- 
szczędzą! się na 1500 mn a jednak i to 
nie pomogło. Węgier prowadził 1500 m. 
od początku w niezbyt silnym tempie. 
Na ostatnim kole Staniszewski atakuje, 
wychodzi na czoło, Węgier a uporem 
walczy, na wirażu biegnie cały czas obok 
Staniszewskiego, zdaje się, że Polak wy
gra, ale na prostej Garay finiszuje i zdo- 
bjwa przewagę. Staniszewski rezygnuje z 
walki. Czas Węgra 4:10,2, Staniszewskie
go 4:12,7.

BRAWO KURPESAt

Csaplar wygrał 5 km, demonstrując 
bardzo ładną formę (15:30,8), na dru
gim miejscu uplasował się Kurpesa o- 
sięgając 15:58,2, 3) Jurzak, który roze
grał bieg bardzo źle taktycznie i rnusiał 
zadowolić się czasem 16:02,6. Jest to je 
go rekord życiowy. Wierkiewicz osiągnął 
16:09,6. 5) Kudła 16:40,0; 6) Osoby 
16:43,0.

Na wyróżnienie zasłużyli Łapiński i 
Mirowski zapowiadający się na bardzo

dobrych średniodystansowców. Ich rywa
lizacja z Feryńcem i Żołędziem powinna 
doprowadzić wszystkich już w najbliż
szym czasie do granicy 2 min. Mirowski 
osiągnął 2:05,5, 0,1 sek lepiej od zaciek
le finiszującego Łapińskiego.

Rewelacją zawodów była młoda zawód 
niczka Sędzicka, która wygrała 60 i 100 
m. przed Słomczewską i Legutko, osiąga
jąc 8,2 i 13,2. Wszystkie trzy zawodnicz
ki są o wielkiej przyszłości. 400 m. wy
grał Komosa w czasie 54 sek., a sztafetę 
l X 100 wygrał zespół kombinowany 
47 sek. przed Syreną 47,2.

Atex Jany 
pobił rekord Europy 
Najlepszy pływak Francji, 

a obecnie i Europy — Alex Ja- 
ny, siedemnastoletni zawodnik 
z Tuluzy, pobił w Marsylii re
kord Europy w pływaniu na 100 
m. .stylem dowolnym, uzyskując 
świetny czas 56,7 sek.

Dawny rekord ustanowiony w 
1936 r. przez Niemca Helmuta 
Fischera wynosił 56, 8 sek.

w pomocy za- : Szmidt (Cieślik), Pytel, Barański. 
Początkowe minuty gry należą do

SKŁADY DRUŻYN I OBRAZ WALKI

Armia brytyjska: Sawson, Mac Don- 
gel, Ryskaby, Wiliam, Compton, Hod- 
ginson, Parson, Bailey, Lemis, Stell.

pierwszą bramkę. Po przerwie Ślązacy j Otrzymaliśmy również l»st ze 
coraz więcej atakują i w 12 min. Bąk z Szwajcarii. Zapraszają nas do 
5 metrów wyrównuje. W 15 min. Cieślik 
strzela po przejściu obrońcy drugą bram 
kę.

W 20 min. ładne podanie Góreckiego 
Pytel woleyem zmienia na trzecią bram 
kę. Anglicy zaczynają teraz atakować, 
sterając się polepszyć wynik. Udaje im 
sie to w 40 min. przez strzelenie bramki 
przez Łeinisa. Zawody sędziował p. 
Gródka.

s ebie w ciątju października lub 
1’stopada. Wybraliśmy już ter- 
mn 27 listopada » podamy go w 
na bliższym czasie Szwa!carom.

A wo^óle nasza polityka dąży 
w tym kierunku, aby nawiązy
wać jak najwięcej kontaktów za 
granicznych, tak że wszystkie 
propozycje przyjmujemy.

K. Gi

Piłkarze Warszawy witajq Szwedów

14.

Uroczysty moment przed meczem Kamraterna — Legia, który zakończył się remisem 1:1.

O puchar îm. Kałuży

Kraków wygrywa gładko
z osłabioną Warszawą

KRAKÓW, 16. VI. tel. wł. Kraków — 
Warszawa 4:1 (3:0). Warszawa: Borucz, 
Szczepaniak, Grządziel, Chybowski, Brzo
zowski, Małaczewski, Olszewski,' Cymer- 
man, Odrowąż, Świcarz, Ochmański.

Kraków: Rybicki, Gendłek, Flanek, 
Jabłoński I, Parpan, Jabłoński II, Gier- 
giel, Cholewa, Nowak, Gracz, Bobula.

Sędziował p. Dabert z Poznania, wi
dzów ponad 16.000.

Na dwa dni przed wyjazdem drużyny 
warszawskiej do Krakowa, wiedzieliśmy 
o trudnościach kapitana związkowego w 
zestawieniu odpowiedniej jedenastki?Wy
nikły nieoczekiwane trudności, których 
rezultatem był ad hoc sklecony zespół, 
bez najlepszych zawodników Legii z 
dwoma przypadkowymi reprezentantami 
z Radomia.

Trudno było w tych warunkach ocze
kiwać w Krakowie sukcesu. Spodziewa
liśmy się jednak walki o utrzymanie pry
matu w tabeli rozgrywek o puchar ś. p. 
Kałuży. To, co jedenastka stolicy zade
monstrowała na stadionie Cracovii, nie 
wystawia pilkarstwu warszawskiemu po
chlebnej opinii. Przez pełnych 90 minut 
gra toczyła się na warszawskiej połowie, 
przy rażącej przewadze gospodarzy.

Bohaterem spotkania był Szczepaniak 
w obronie. On to sprawi) głównie, że1 

występ stolicy nie zakończył się zupeł
ną kompromitacją. Każdorazowe przej
ście napadu Krakowa przez Szczepania
ka oznaczało bramkę. Mimo niesłychanej 
pracowitości i ambicji rnusiał on cztery 
razy skapitulować.

W pomocy, przytłoczonej wysoką' kla
są przeciwnika, zaharowanej do ostat-|

niego gwizdka, przyjemną niespodziankę 
sprawił Chybowski, który poświęcił 6ię 
całkowicie pilnowaniu Gracza i czynił to 
pierwszorzędnie. Brzozowski grał poni
żej swych umiejętności. Zupełną kata
strofę stanowił jednak Małaczewski. Pra
wa strona ataku krakowskiego chodziła 
po swej osi, jak sama chciała. Wstrzy
manie akcji przez radomskiego debiu
tanta było częściej wynikiem niedyspo
zycji Giergiela, niż... wysiłków Malacze-( 
wskiego.

Napad warszawski nie istniał. Rybicki

nic. Między triem pomocy a linią napa, 
du istniała olbrzymia luka, w której 
grasowali pomocnicy krakowscy. Nawet 
w najcięższych chwilach nie myślano w 
ofensywnej formacji stolicy o przyjścia 
z pomocą z trudem wytrzymującej napór 
własnej defensywie.

Na tle tak słabego przeciwnika koali- 
cja Wisły i Cracovii oraz Nowak z Gar- 
bami wypadła oczywiście znakomicie! 
Trzeba też przyznać, że, zwłaszcza do 
przerwy, krakowianie grali koncertowo.
Piłka chodziła z nogi do nogi jak aa- 

jest w Krakowie popularny, widownia czarowana. Obserwowaliśmy krótkie po
lubi jego efektowne parady. Nie miał on dania przyziemne i długie przerzuty na 
jednak dosłownie ani razu okazji zade- skrzydła. Przynosiło to niemały efekt 

monstrować swój talent. Nie kleiło się j (Dokończenie na sir. 2-ej)

Z dniem 17 czerwca b. r.

„PRZEGLĄD SPORTOWY” 
powrócił 

do WARSZAWY
Adres Redakcji I Administracji: Warszawa, ni. Mokotowska 3 

Telefony: 86-109 
w niedzielę od 19-ej: 86-109 

i: 85-798
szelkie wpłaty przekazem. Humer nowego konta PKO 

podamy w najkrótszym czasie.
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» Budapeszt — Warszawa 12:0

Węgierska lekcja tenisu
na kortach Legji

Pobyt Anglików w Katowicach

Asboth zwyciężył Bełdowskiego 6:3, 
6:2 i szczególniej w pierwszym secie miał 
wiele roboty, gdyż Polak grał dobrze, pla
sował piłki inteligentnie. W drugim dniu 
para J. Jędrzejowska, Hebda uległa ze
społowi Kimieczy, Asboth 3:6, 3:6. — 
Trzeba tu wspomnieć, że Hebda został 
właściwie „na siłę“ przywieziony do War
szawy, gdyż niedawno przechodził grypę 
i ostatnio nie miał zupełnie piłek do 
treningu. Tak, że stanął na korcie jakby 
w stanie „surowym“.

Zofia Jędizejowska zdołała nawiązać 
walkę z Pólerdi, przegrywając 5:7, 6:2, 
6:0. Polka potrafiła tylko w pierwszym 
secie zdobyć się na większy wysiłek fi
zyczny.

ASBOTH — KONCZAK.

Zacięty pojedynek był stoczony po
między Asbothem a Kończakiem 6:1, 
7:5. Walka zawiązała się w drugim se
cie, w którrm Polak prowadził 3:0. Przy 
stanie 5:5 rozgrywa się zacięta walka, 
którą roztrzyga na swoją korzyść Węgier. 
W decydującym secie wygrywa dopiero 
przy 8-ej piłce meczowej.

W drugiej grze mieszanej Póterdi, Szi
getti biją Z. Jędrzejowską, Bełdowskie
go 6:2, 6:0.

Trzeci dzień nie przyniósł nam punktu 
honorowego. A publiczność wreszcie do
pisała i tiybuny były wypełnione. — 
Wprawdzie widzieliśmy „starych bywał- 

| ców“, którzy tu przybyli na rendez-vous 
i 7- przyjaciółmi i co działo się na korcie 
' nie wiele ich obchodziło, ale to już inna 
I sprawa—
1

Pamiętam kiedyś na tych samych kor
tach Legii, zdaje się, że to był rok 1928 
czy 29 — siedzieliśmy, denerwowaliśmy 
się. Grano mecz o puchar Davisa. Duń
czycy biją nas niemiłosiernie. Nie może
my zrozumieć dlaczego, bo na»i repre
zentanci, a byli nimi Warmiński i Jerzy 
Slolarow — grali przecicz tak ładnie...

Cieszyliśmy się wówczas ze zdobytych j 
gemów, o punktach trudno było marzyć. ■ 
Tak było 16 lat temu, potym tych samych ! 
Duńczyków wyprawialiśmy spoWrotem 
do Kopenhagi z piątką z kółkiem.

Właśnie teraz znów powracamy do tych 
dawnych czasów, gdy nasz tenis nie miał 
jeszcze polotu międzynarodowego, kiedy 
chorowaliśmy na kompleks niższości w 
stosunku do graczy zagranicznych i zbyt 
mało mieliśmy kontaktów z lepszymi 
graczami. Dziś przeżywamy tę samą sy
tuację, plus przerwa sześcioletnia, brik 
piłek i t d. i t. d.

Nasi gracze, jak np. Bełdowski, grają 
ładnie i efektownie, ale nie umieją zdo
bywać punktów — a tenis nowoczesny 
jest oparty właśnie na szybkiej i decy
dującej grze Tenisiści nowocześni, mó
wiąc językiem bokserskim, dążą do szyb
kiego nokautu, już nawet przy pierwszej 
piłce serwisowej. Nasi gracze nie mają 
jeszcze tej końcówki, potrzebnej do zdo
bywania punktów, muszą więc przegry
wać.

CZY TO EKSTRA ■ KLASA?
Czy może nasi goście węgierscy stano

wili ekstra klasę europejską. Nie! Prze
sada, Węgrzy są niewątpliwie b. dobrzy, i 
Szigetti, który niegdyś byl trenerem, (u-1 
cr.ył grać ni Riwierze), posiada grę Lar-1 
dzo kompletną i już przed wojną był 
zawsze b. niebezpiecznym dla naszej czo
łówki. Jednak tego rodzaju graczy, co 
Szigetti, było przed wojną w Europie 
sporo.

Co zaś się tyczy Asbotha — to jest on 
li. młody i jeszcze właściwie ma przysz
łość przed sobą. Sami Węgrzy uważają 
go jednak za wybitnego gracza europej
skiego.

•— Asboth napewno jest w tej chwili 
lepszy od ruceca i Milica — twierdzi 
Szigetti. — On już z nimi gra! i wyjjry- 
w«Ł

Przerywam z niedowierzaniem,
— Wiem, wiem co pan chce powie-' CdIsti Maltllł ROSengren, Stccn, WIgren 

dzleć, że Jugosłowianie są „maszynami do ( urj6Son, «. Nordahl, G. Nor-lalil, Heim-

W restauracji hotelu „Polonia“ spoży
wa śniadanie ekipa piłkarzy armii an
gielskiej z nad Renu. 20 szczupłych, wy
sokich dżentelmenów w zielonych mun
durach. IFśród piłkarzy tych znajduje 
się kilku lotników.

Körmeczy wygrała łatwo z Z. Jędrze-1 Przy pożegnaniu z Węgrami wyczuli.-- Kierownikiem drużyny gości jest Au- 
jowską 6:2, 6:2. Jędrzejowska „cierpią- my z ich strony pewien żal. Przykro im Walijczyk llrant. 
ła“ w tym spotkaniu na brak szybkiego 1 
startu do piłek. W drugim singlu Pöter- I 
di rozłożyła Rudowską 6:1, 6:1. |

WALKI W DEBLU.

Ciekawsza dopiero walka rozegrała się | 
w deblu pomiędzy parą Asboth, Szigetti 
a Hebdą, Bełdowskim. Przy stanie 3:2 
dla Węgrów Polacy dają z siebie wszyst-! 
ko i wyrównują. W tym okresie gry Bel-' 
dowski demonstruje wiele błyskotliwych 
zagrań. Jego crossy z wolei są często nie 
do schwycenia dla przeciwników.

Niestety nasz debel taktycznie zawo
dzi, pozostawiając dziury na korcie, 
skrzętnie wyzyskiwane przez przeciwni
ków. W rezultacie Węgrzy tryumfują 
6:3, 6:1.

Wreszcie w deblu pań Kormeczi. Po- 
terdi pobiły nasz zespół Z. Jędrzejowska, 
Kudowska 6:1, 9:7. Walka nawiązała się 
w drugim secie, przy stanie 2:5. Polki 
wówczas zaczęły odrabiać stracony teren 
i. doprowadziły do stanu 5:5, aby odciąć 
następny gem Węgierkom. Polki walczą 
jeszcze do stanu 7:7, w następnej fazie 
załamują się i przegrywają już niemal 
l>cz wilki.

Cały ciężar gry spada oczywiście na 
Rudowską, która jest bombardowana pi.- 
kami, a nięzatrudniona Jędrzejowska tvl
ko od czasu do czasu otrzymuje piłki, 
tak, że nie może wejść w uderzenie. Nic 
więc dziwnego, że gra ona raczej m iko 
i nie ma zaufania do swych zagrań. Mo
ment ten był decydującym w tym meczu.

bowiem, że nie zaproszono ich do Wim- 
biedonu, żal im, że nie mogą grać w

Zapytujemy go:
pucharze Davisa. Ale to już nie nasza Czy zespól, który pan przywiózł uwa
wina...

Pod adresem organizatorów mamy tyl
ko jedną uwagę: jeśli już obsadza się znajduje się
kort „i

i ich pouczyć o ich obowiązkach.
I Kagie.

ża pan za silny?
— Raczej tak, gdyż w mojej drużynie 

7 piłkarzy tych samych, 
.sędziami“ liniowymi, to należało 1 którzy grali przeciwko Warszawie. Po 

siadamy w Armii wielki rezerwuar gra 
czy i jesteśmy w stanie zawsze wystawić

drużynę na poziomie. Dzisiejsza nasza 
ekipa złożona jest z graczy zawodowych, 
pochodzących z drużyn Lej Ligi angiele- 
klej.

— Kogo pan uważa za najlepszego a* 
swych piłkarzy?

— Niewątpliwie Comptona, który jest 
reprezentacyjnym zawodnikiem Anglii i 
pochodzi z Arsenału.

— Czy pańska drużyna rozegra trzeci 
mecz w Łodzi?

— Niestety nie. Po meczu krakowskim 
powracamy, gdyż już 28 hm. gramy w 
Szwajcarii. Natomiast do Łodzi przyję
ci:} emy ic lipcu.

JT. LACHOWICZ

w kolarskim wyścigu wojewódzkim
Na starcie okręgu warszawskiego ną 

szosie grójeckiej stanęli najlepsi zapew
ne szosowcy polscy zabrakło jedynie 
broniącego tytułu Wiśniewskiego.

WYNIKI 5 Z +

Wyniki są doskonałe jakościowo i i- 
luściowo.

Jak widać z przebiegu, Rzeżnicki jest 
w tak znakomitej formie, że tylko wy
padek zagrozić może przyszłym jego zwy 
cięstwom. Narzucone początkowo przez 
Wójcika, Kuderta i Wrzesińskiego sza
lone tempo nie tylko wytrzymał, ale zna
komicie wzmocnił. Był zawsze w walce 
i zawsze na czele a finisz wygrał z całą 
łatwością, rozrzucając swych przeciwni 
ków po całej trasie.

Trzeci remis Szwedów
z Legią w Warszawie 1:1.

Warszawa, 12. VI. IFK Nörrköpping- 
Legia 1:1 (ItO). Bramkę dir Szwedów 
? Jobył Holquist, dla Legii Cyganik. Wi
dzów ponad 10.090. Sędzia p. Lazarcwicz.

Nörrköpping:. Lindbcig, O. łlolm

odbijania piłek“, ale i Asboth potrafi to 
samo i przy siatce również przecież umie 
grać.
Powróćmy jednak na korty Legii. Wę- ’ Ciszewski, Szymański, Kohut, Ziemb. 

grzy wygra1! mecz 12:0. Były to spotka- Cyganik. «
nia właściwie bez historii, gdyż zbyt du-1 
ża dzieliła nas różnica. A, że Jędrzejow
ska nie grała w singlach, więc i honoro
wych punktów zabrakło.

quist E., Persson.
Legia: Czyżewski, Szczepaniak Grzą

■ dziel, Waśko, Szczurek, Milczanowski.

PLEĆ PIĘKNA.

W tym miejscu należałoby jeszcze po
wiedzieć kilka słów o paniach węgier
skich. Niewątpliwie są to dobre — peł
nowartościowe tenisistki o grze bardzo 
wszechstronnej i inteligentnej. Do przed
wojennej ckstra-klasy brak im dużo,' a 
przede wszystkim przebojowości i więk
szej regularności. Do czasu wojny nie by
łyby one groźnymi dla Jędrzejowskiej, 
Mathieu, Sperling, Jacobs czy też Angie
lek.

Właśnie one rozpoczęły mecz. Kórmc- 
ezy nie miała zbytniej roboty z Rudaw
ską, bijąc ją 6:1, 6:3. Węgierka grała 
wszechstronniej i piłki jej były szybsze, 
jak również jej start do nich decydował 
o punktaefu

Szigetti pokonał JCończaka 9:7, 6:3. W 
pierwszym »ecie ślązak zdołał nawiązać 
walkę, w drugim już było gorzej.

Mistrz Szwecji nie miał w Polsce szczę
sna. Z czterech spotkań trzy zr-mise 
wał, a jedno przegrał. Nic powiodło ma 
się również w Warszawie, gdzie zakoń 
erył swe tournée. Legia, mimo braku su
kursu ze strony Poznania, wzmocniona 
jedynie Szczepaniakiem, Olszewskim i 
r.owonabytym Ziembą, uzyskała wynik 
remisowy.

Wynik nie odpowiada wprawdzie po- 
równahiu klasy przeciwników, tdjż u 
niejętności Szwedów stoją stan >•><•, o n.i 
cyższym poziomie, jednak od„wn r-ied!a 
r >ogół przebieg gry. Szwedzi, mn.ąc za 
sobą silny wiatr, przygnietli moc .-o przed 
przerwą. W drugiej części gry Legia ro 
zerwała szwedzki kocioł, zaczęli tię mo-

ino odgryzać i 
.'gresywna.

w sumie była bardziej
M

SZWECJA — BELGIA 4.-1
W drugim półfinale o puchar 

Davisa Szwecja bez większego 
trudu pokonała Belgię 4:1. Tak 
więc, w finale strefy europej
skiej spotkają się Jugosławia — 
Szwecja.

łasz znajomy 
Hausenfelas 
skacze 195 cm.

Praga 166 tel. wł. Na zawo
dach lekkoatletycznych Hau- 
senblas, który niedawno starto
wał w Krakowie i Łodzi, sko
czył w z wyż 195 cm. W skoku 
o tyczce wygrał Bem 391 cm. 
przed Krejcerem 391 cm., 200 m- 
przebiegł Paracek w 22,6.

W tym stosunku ułożył się •i-.i wynik 
bramkowy. Pierwszą zdobyli S/wędzi w 
5-ej minucie ze strzału lewego łącznika. 
I.rzyizym Legia zapłaciła za -,’edostate- 
wice pielęgnowane boisko Itiamkarz 
Czyżewski, dobrze ustawion; zaskoczo
ny został w ostatniej chwili faU/em, ja
kiego nabrała piłka wskutek nierówno
ści terenu i nie był w stan.e zapobiec 
katastrofie. Druga padła w 10 minu
cie po przerwie, po ładnej akcji napadu 
Legii. Autorem jej był Cyganik.

Trudno wydań nam sąd o Szwedach, z 
thwilą gdy mieli za sobą cvki ciężkich 
gier i wyczerpujące bądżcobądź tournee. 
Nie ulega wątpliwości, że drużyna wiele 
t-mie. Posiada dobre opanowanie tech- 

r.iizne, gra doskonale głową, ma zrozu
mienie dla zagadnień taktycznych. Gra 
jci jest kombinacją stylu ang-elskiego ze 
środkowo • europejskim i powiedzieli
byśmy — z niezbyt korzystnym efek'«-m. 

Napastnicy w pewnych chwilach ładnie 
1 -mbinują i mocno z daleka strzelają, 
w sumie jednak nie umieją należycie wy
zyskać całej sw,ej pracy przygotowawczej 
i w tym, zdaje się, tkwi tajemnica ich 
sk>omnego cyfrowego dorobku, który 
ttudno nam zapisać wyłącznie na p.zesyt 
meczami.

W tym drugim okresie mieli warsza
wianie szereg dobrych momentów, dzię
ki skoordynowanej współpracy całego 
i/-społu. Atak gubił się wprawdzie chwi
lami przy szybkiej akcji, niemniej jed
nak dobry bramkarz szwedzki parokrot
nie; znalazł się w opalach.

W sumie widowisko pozostawiło do
bre wrażenie i miało dla pilkarstwa swą 
v i rtość propagandową.

NAPIERAŁA PRZECHYTRZYŁ
Dobrze jechał Napierała. Zlekceważył 

tiochę początkowe tempo; „stary wyga“ 
potraktował początkowy zryw za przemi
jający wysiłek, tymczasem szybki począ
tek rozciągnął się na cały wyścig i trud
no było odrobić stracony teren.

Natomiast z prawdziwą Tadością piszę 
o młodzieży. Wójcik, Siemiński, Mich, 
Kudert i niedawny zwycięsca pierwszego 
kroku Brzozowski — o nadzieja polskie 
gc kolarstwa szosowego spisała się w ca
łości znakomicie i zdobyła ostrogi ry
cerskie w sporcie kolarskim.

Również i organizacja stała na wyso
kości zadania, pomimo ogromnego u- 
trudnienia jakim są niespotykane przed : t|QCy Mich młodszy. Jeszcze 5 kim i od- 
wojną ilości motorzystów i ciężarowych padają Siemiński i Wrzesiński. Zdawało- 
samochodów — tych ruchomych tę^jrun 
— jak je słusznie i dowcipnie narwał 
jeden z kolegów — po brzegi wypełnio
nych widzami i usiłującymi jechać tul 
za czołówką.

NA TRASIE

Start nastąpił z 15 minutowym opóź
nieniem, Po 1OO metrach na czoło wy- 
s-inął się Kudert, Rzeżnicki, Wójcik i 
Wrzesiński. Czwórka ta nadaje wyścigo
wi mordercze tempo, którego nie wytrzy 
mują kolarze Radomia i Pruszkowa i 
odpadają.

PO 1O-CIU KM.

Po 10 kim czołowa grupa rozpada się 
na dwie połowy. Na czele jadą Rzcźnic
ki, Wójcik, Wrzesiński, Kapiak J. Sie
miński, Kudert, Mieli, Włodarczyk i Li
piński, zaś w drugiej grupie — Napie
rała, Bański i jeszcze ośmiu kolarzy.

1 Reszta w rozsypce. Boczny silny wiatr

| utrudnia pracę, to też zawodnicy jadą 
wachlarzykiem zajmując prawie całą sze 
rokość szosy. Tempo nie słabnie ani na 
chwilę i z, pierwszej grupy odpada Ku- 
dert, Włodarczyk, a przed półmetkiem 
i Lipiński. Zasilają oni początkowo gru
pę drugą, ale za wyjątkiem Kuderta, nie 
wytrzymują tempa, narzuconego prze* 
goniącego czołówkę Napierałę i odpada
ją dalej.

Tymczasem Rzcźnicki i Wójcik wspie
rani przez pozostałą czwórkę pędzą da
lej.

MŁODA REWELACJA

na 20 kim przed metą na ostatnim 
wzniesieniu urywa się rewelacyjnie i«-

by się, że pozostałr trójka powinna ro
zegrać wyścig między sobą, tym bar
dziej. że Kapiak widocznie się oszczę
dza dając zmiany krótkie i mniej szyb
kie. Pomimo to na ostatnich 10 kim li
ty wa się i on. Jodzie początkowo sam, 
lecz wkrótce rezygnuje i czeka na jadą 
cycli za nim młodych kolarzy.

t

ŁKS wygrywa
Łódź 16.VI tel. wŁ Na neu

tralnym terenie w Zgierzu odb; 
.□ się powtórzenie meczu m 
.rzowskiego między ŁKS i P i 
^p.bianic. Mecz wygrany prze 

’TC został w ub. roku uniewa
' ” z powodu awantury n 

boisku.

Z PTC 5:0
Sędziował dobrze kpt- Sznaj- 

ler. Widzów ok. 7000.

Tenis na wybrzeżu

JAZDA NA WESOŁO

Przodująca para pędzi tymczasem da
lej, widać jednak, że Rzeżnicki jest 
świeższy i jedzie z humorem. Częstuje 
czereśniami Wójcika, przy zmianach po
pycha go naprzód, wreszcie widać fuż 
metę. Rzeżnicki mija z całą swobodą 
broniącego się Wójcika, odsuwa się od 
niego o DO --- DO ' lit I Juftu nj-
icig wygrywa. Czas — 2 g. 48 m. 15 s. — 
co daje przeciętną szybkość 36 kim na 
godzinę.

2) Wójcik Z.Z.K Orzeł 2 g. 48 m. 18 
mIc., 3) Kapiak J. M.K.S. 2 g. 52 m. 14 
sek., 4) Siemiński K. S. Elektryczność 
2 g. 52 m. 14‘3 sok., 5) Wrzesiński Z.Z. 
K. Orzeł 2 g. 52 m. 44 s., 6) Mich młod
szy K. S. Elektryczność 2 g. 52 m. 44,2 
sek., , 1) Kudert S. K. P. 2 g. 53 m. 02 
sek., 8) Napierała R. K. S. Sarmata 2 g. 
53 ni. 05 sek., 9) Bański R.K.S. Sarmata, 
10) Bober M. K. S.

Startowało 24 kolarzy, ukończyło 
ś.-ig 22.

Po wyścigach nastąpiło rozdanie 
gród i dekorowanie nowego mistrza

wy-

na
wo-

Legia trzymała się dzielnie. Ożywiona 
unbicją popisania się nie gorzej niż Ka
towice, Kraków i Łódź, walczyła ofiarnie 
i z zapałem. Dzięki tej nieustępliwości 
t dało się szczęśliwie przetrwać ciężki 
rnpór szwedzki w pierwszej połowic, by 
go przerwie ruszyć do kontrofensywy.

Tym razem zwycięstwo prz- 
?adło łodzianom w stosunku 5:C 
2:0). Mecz był z noczotkn ma

to interesujący. Akcje ŁKS na
bierają rumieńców i w 35-ej min 
zdobywa on przez Barana pierw
szą a w trzy min później prze 
Togendorfa drugą bramkę-

Po przerwie tempo się zwek- 
-a. W 2-1-ej mn strzela Baran 

"cif’, bramkę a 27-ej i 42-ej 
WNrnilc dnia..

Mistrzem Okręgu Gdańskiego w teni- ■ jewództwa warszawskiego szarfą—nagro- 
sie został MKS „Sopot“, ale tenisiści i 
broniący barw tego Klubu stoczyć mu- I 
sieli bardzo ciężką walkę z Tomiszew-' 
skim i Księżopolskim (b. gracze Legii przechodził wyścig zatłoczone widzami. 
V-skiej). Tomaszewski pokonał 1 rakie- 
tę Okręgu Gdańskiego—Komeluka '7:5, 
8:6 zaś uległ po pięknej grze znajdu
jącemu się w świetnej formie Mrokow- 
skiemu 1:6, 6:3, 4:6. Księżopolski po 
porażce z Mrokowskim 1:6, 1:6, zagrił 
świetnie z Kornelukiem 6:2, 6:2. Du 
bel Szczecina Tomaszewski, Księżopolski 
y.ygrali ponadto z parą Mrokowski, Kor- 
ncluk 6:3, 7:5. Gry juniorów oraz kon
kurencje damskie przypadły w udziale 
gospodarzom.

Kraków wygrywa gładko

dą W. 0. Z. K.
Publiczności na mecie i całej trasie 

bardzo dużo, zaś miasteczka, przez które

FR. SZYMCZYK

Mobilizacja piłkarzy 
sportu robotniczego
17 bm. reprezentacja piłkarska 

Związku Robot. Stów. Sportowych 
udaje się do Szwajcarii, gdzie w ra
mach święta sportowego organizacji 
sportu robotniczego „SATUS" rozegra 
w Bazylei spotkanie z reprezentacją 
robotniczą Szwajcarii.

W związku z tym ZRSS mobilizuj« 
grupę wyszkoleniową z 30-stu piłka
rzy ze wszystkich okręgów Polsku 
Obóz rozbije swe namioty na stadio
nie W. P. W dniach ża—30 bm.

Oltrucfiy
PIŁKA NOŻNA NA POMOi

Toruniu rozegrano mecz 
piłkarski z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo Pomorza. 
m’e’scowym Pomorzaninem a 
„Pałuczanką ”ze Żnina. Wygrali 
gospodarze w wysokim stosun
ku 10:0.

DOOKOŁA RINGU
Drużyna bt.kserska ŁKS-u wyjeż-- 

dża w dniu 23 b. m. na mecz do 
Leszna poznańskiego, a w dniu 7 lip
ca stoczy mecz we Wrocławiu z 
I-ym Wrocławskim K S

Komuda powrócił już na stale do 
Warszawy, ale jeszcze nie ma przy
działu klubowego.

Niewadził waży teraz ’4 kg. i bie
ga sto metrów w 12,1 sek Rzucił 
r.n publiczne wyzwanie Kłodasowi, 
oświadczając, że wygra z nim przez 
k. o.

Czarnecki został zaproszony do 
Lublina, gdzie ma się sęotkać w wa
dze kogu-.iei z Krzyżanowskim. Krzy
żanowski ma stoczonych 189 walk.

I

tygodnia
Przecierpiał on przez 5 lat w Oświę
cimiu, gdzie go zesłano jako ukry
wającego się oficera rezerwy.

Więcek i Pietraszewski znani łódz
cy kolarze zamieniała rowery na mo
tocykle. Popularni ci szosowcy wy
stąpią w stalowych hełmach w roli 
motocyklistów na wyścigach projek
towanych przez Łódź.

KAJAKAMI SZLAKIEM BRDY
Spływ kajakowy Brdą na trasie 

Tuchola — Bydgoszcz, długości "20 
km zorganizował Pocztowy K. S. z 
Bydgoszczy z udziałem kajakowców 
Pomorza, Śląska, Warszawy, Wybrze
ża‘z płk. Ombachem oraz kapitanem 
turystycznym PZK Okołów-Podhor- 
ską na czele.

UCZYMY SIĘ WYCHOWANIA FIZ.
Otwarcie Akademii Wych. Fiz. na 

Bielanach nastąpi we wrześniu. Kan
dydaci na I-szy rok studiów składa
ją podania wraz z życiorysem w

(Zakończenie ze str. 1-ej)
optyczny, nie wielką jednak ilość strze
lonych bramek.

j Nie zauważyliśmy u gospodarzy spe-

• rjalnej dyspozycji strzałowej. Jest wielką 
wadą napadu krakowskiego, że stosunko
wo łatwo przechodząc na pole bramko
we przeciwnika, nie umie wykończyć ak
cji rzetelnym strzałem. Ze skrzydłowych 
lepiej wypadł Bobula. Chociaż i on 
zmarnował nieprawdopodobną ilość 
szans. Cholewa był niebezpieczniejszy od 
Gracza, tym więcej, że nie pilnowany. 
Bez trudu wychodził na dogodne pozy
cje. Nowak do przerwy bez zarzutu, po 
pauzie wskutek kontuzji obniżył loty.

Pomoc to filar drużyny. Obaj skrajni 
1 świetni w defensywie. Parpan wręcz zna- 
‘ komity w ofensywie. Niekiedy wydawa
ło się, że gra on rolę szóstego napastni
ka. Para boków nie miała trudnego za
dania, często też jeden z nich zapusz- napór. Kończy się jednak na dwóch ro- 
czał się w raidach daleko na drugą po- gach, nieudolnie egzekwowanych przez

• Ochmańskiego. W 7-ej min. za wątpliwy

sca spychają gości pod bramkę. W 5-ej l zamienia go na czwartą bramkę dla przeprowadzona zostanie eliminacja, 
min. piękne dośrodkowanic Giergiela swych barw. Od tej chwili tempo gry Od 1.VII w obozie zostanie 17-stu za-
przejmuje głową Gracz i kieruje piłkę ' słabnie. Akcje nużą swą steoretypowo- , wodników, wyznaczonych definitywnie 
do siatki. Refleks Borucza był o sekun- ścią. I na wyjazd, który nastąpi przez Pragą

dę spóźniony. W trzy minuty później z 
kombinacji Parpan — Giergiel — No
wak ten ostatni zdobywa strzałem w róg 
drugą bramkę. Przewaga gospodarzy nie 
podlega dyskusji. W 13 minucie notuje
my pierwszą akcję Warszawy: strzał Świ- 
tarza odbija się o wiązanie i idzie w aut 
Znów ataki na bramkę gości. Ośmiu, cza
sami dziewięciu krakowian oblega świą
tynię Warszawy. W 20-ej i 22-ej minucie 
Ochmański fatalnie zaprzepaszcza wspa
niałą szansę na zdobycie bramki.

26 min. przynosi trzecią bramkę, zdo
bytą przez Giergiela z wyraźnego spalo
nego. Sędzia nakazuje jednak grę od 
środka.

Po przerwie Warszawa rusza z miejsca 
do ataku. W ciągu trzech minut trwa ten

To prawym, to lewym skrzydłem atak 
ciągnie na bramkę warszawian, gdzie 
następuje interwencja Szczepaniaka i za 
chwilę sytuacja powtarza się z matema
tyczną dokładnością. W 38 min. za foul 
na Świcarzu, sędzia dyktuje rzut karny 
i Odrowąż zamienia go na honorowy 
punkt dla Warszawy.

Kaczmarek.

czeską 14 lipca. Kierownikiem wysz
kolenia będzie prof. Ciszewski.

Reprezentacja Pomorza przeciw Kra
kowowi w dniu 20 bm. w Bydgoszczy 
przedstawia się następująco: Bur
chard, Garbara, Kubalczak, Wiśniew
ski, Osmański, Urbański Grenda. We
sołowski, Kosobudzki, Kamiński, Ła
bęcki. W meczu sparringowym Po
morze pokonało Bydgoszcz 4:0.

Państw. Urz W.F., Warszawa, Al. ł°wę boiska. C
Grę rozpoczynają krakowianie. Z miej- foul sędzia dyktuje rzut kamy. GraczNiepodległości pok. 241-43.

CO MÓWIĄ O MECZU?
Zastawniak kapitan KOZPN. Bardzo 

ambitna gra, wynik odpowiada przebie
gowi. U warsznwian wyróżnił się Szcze
paniak i Brzozowski. W napadzie Odro
wąż. W reprezentacji Krakowa zawiódł 
napad, który od kontuzji Nowaka w 
drugiej połowie całkowicie zatracił swój 
styl. W drużynie naszej najlepsi: Nowak, 
jabłoński II, Parpan i Flanek.

Kapitan WOZPN Nowakowski uważa, 
że 2:0 dla Krakowa byłoby słusznym wy-

pikiem, gdyby miał pełny skład to z tak 
grającym napadem Krakowa byłby wy
gra».

P. NOWAKOWSKI USTĘPUJE?

KRAKÓW, 17. VI. Wedłuy Niespraw
dzonych wiadomości kaj/ftan sportowy 
Nowakowski zgłosił rezygnację z zajh,«- 
wanego stanowiska. Ma to ścisły związek 
z trudnościami, na jakie natrafił przy «■ 
stawianiu reprezentacji.
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MISTRZOSTWA WIOŚLARSKIE EUROPY
Odbędą się w r. 1947 w Lucernie

NA TORZE REGATOWYM. i Portugalczycy nie chcieli ustąpić, to też
W Montreaua w Szwajcarii obradował —1-------  c---- :—i! ’o''‘“n'dow«łn «1«.

Kongres Międzynarodowy Federacji' 

Wioślarskiej. Z 21 państw, należących- do 
Federacji, zjawili się tylko delegaci: 
Francji, Belgii, Szwajcarii, Holandii, 
Czechosłowacji, Danii, Włoch i Portu
galii. Z żalem stwierdzono nieobecność 
polskich delegatów, którzy przyjazd za
powiedzieli telegraficznie. W przemówie
niu, poświęconym tym, co ubyli w cięż
kich latach wojny, wspomniał przewod
niczący, p. Rico Fioroni, Polaki Sporne
go, który został umęczony przez Niem
ców. Federacja notuje poza tym ubytcic 
szeregu dalszych wiernych swych współ
pracowników,. jak: Francuza Wettengla,

o wyborze Szwajcarii zadecydowało gło

sowanie.
Belgijski delegat wyraził przedstawi

cielom Portugalii sympatię całego Kon- 
iresu, który chętnie skorzysta z ich pro
pozycji z chwilą, gdy będą już mieli wy- 
budowany tor.

Tak więc pierwsze powojenne mistrzo
stwa Europy odbędą Bię na Czerwonym 
jeziorze w Lucernie, która posiada do
skonały tor, chroniony od wiatrów, upo
sażony we wszelkie najnowocześniejsze 
urządzenia. Stroną dodatnią toru luc v- 
r.eńskiego jest i lo, że wzdłuż całego wy
brzeża prowadzi dwutorowa kolej, co u- 
możliwi obserwację walki z pociągu, po- 

fundatora wędrownego pucharu Glanda-1 stępującym w wolnym tempie za łodzia- 

za, prezesa Związku Wioślarskiego USA 
Burke‘a, Belga Duchateau, Włocha ad
mirała de Sambuy i Holendra d-ra Mi- .
remcL

Zadaniem Kongresu było ustalenie sy-' 
•nacji sportu wioślarskiego w poszczę j 
gólnych krajach. Sport wioślarski, zależ
ny w znacznym stopniu od drogiego 
sprzętu, doznał naturalnie w czasie woj
ny dotkliwych strat, szczególnie w kra
jach, które bezpośrednio nawiedzone zo
stały działaniami. Niemniej jednak u 
wszystkich członków Kongresu ujawniła 
się silna wola reaktywowania w jak naj
szybszym tempie wioślarskiej współpracy 
Międzynarodowej, to też uchwalono już 
w przyszłym roku zorganizować mistrzo
stwa Europy. Kandydatów było czterech: 
Francuzi stawiali do dyspozycji tor w 
Macon, Szwajcarzy — Lucernę, Holandia, 
wspaniały teren Boschbaan w Amsterda
mie, a Portugalia ofiarowała się wykoń
czyć do tego czasu nowy tor wioślarski 
na górskim jeziorze w północnej części 
kraju.

UPÓR PORTUGALU.
Z nwagi na Szwajcarię, która jest 

/wierć wieku siedzibą Fisy i ma w 
ncj chwili najlepsze warunki, zarówno 

. »e względu na centralne położenie, jak 
I niezniszczony tabor, z którego mogły-1 
by skorzystać kraje w danej chwili po-' 
zbawione sprzętu; Francja i Holandia 
zdecydowały wycofać swą kandydaturę 
i nalegały w tym kierunku na Portugalię.

v -ć. '.rrt.

I

od 
da-

mi.
Szwajcaria nie ogranicza się zresztą do 

mistrzowskich regat w przyszłym roku. 
Już w bieżącym sezonie organizuje mię
dzynarodowe regaty w Lucernie i Zury
chu (w połowi? i z końcem czerwca!^ 
przyczyni uczestnicy zagraniczni są gość^ 
ml Szwajcarów od chwili przekroczenia^ 
granicy, w ;

NIEMCY I JAPONIA.
Kongres zajmował się też sprawami 

gospodarczymi. Majątek Federacji jest 
pokaźny, wynosi bowiem 6.000 szwaj
carskich franków! Z uwagi na ciężką sy-5 
tuację finansową większości członków^ 
: decydowano rię odpisać należności:, 
członkowskie za lata wojny, a składkag 
za rok 1946 ograniczona została do sym-g 
bólicz.nych 10 franków. Wpisowe dla no-g 
wych członków zniżono ze 100 na 50 fr.S 
Dalszym gesle. i Kongresu było wyasy-Z 
gnoz .nie .l.tJOb fr. na remont łodzi, ja-5 
kie zwajcarMkie kluby odstąpiły ze swo4| 
ich parkówWtfubom francuskim, belgij
skim i hoN rMerskim.

Jako nowych członków przyjęto Szwe
dów i Norwegię i jednogłośnie wyklu
czono Niemców i Japończyków. Dopusz
czono natomiast Związek Włoski, na któ-

rego czele stoją ludzie znani -r ery przed- 
faszystowskiej — prezes Monii i sekie- 
tarz hossi. Oswobodzone z faszystow
skiego reżimu Wiochy, zaprosiły swych 
przyjaciół na jesienne regaty, które zor
ganizowane zostaną na jeziorze Como.

O KONTAKT Z ROSJĄ.
Z zainteresowaniem obserwuje Fede

racja Wioślarska postępy i ruchliwość 
sportu wioślarskiego w Związku Radziec
kim. Czechosłowackim delegatom powie
rzono misję nawiązania kontaktu i do
prowadzenia do współpracy z sowieckim 
sportem wioślarskim.

Ciężka sprawa nie od dzisiaj jest z 
Anglią. Wedle statutów członkiem Fede
racji może być tylko jedna organizacj i 
ogólnopaństwowa. Tymczasem w AngHi 
działają dwa Związki: Amateur Rowinz 
Association (ARA) i National Amateur 
Rowing Association (NARA). Obydwa 
związki dzieliła od dawna głęboka prze-

paść W czasie ostatnich igrzysk olimpij
skich zawarto kompromis, który umożli
wił Anglii uczestniczenie w olimpijskich 
legatach. Konkurencje obsadzone zosta
ły wówczas w citerech wypadkach przez 
ARA, a w trzech przez NARA.

PACYFIKACJA W ANGLII.
Zdaje się, że obecnie nastąpiło zbliże

nie, gdyż Kongres dostał z Anglii w cie
płym tonie utrzymany list, z którego 
wynika, że między oboma Związkami to
czą się pertraktacje. Anglicy zaintereso
wani są w uregulowaniu spraw swoich 
w stosunku do Federacji Wioślarskiej ze 
względu na Igrzyska Olimpijskie w roku 
19-18 w Londynie.

Wedle regulaminu olimpijskiego or
ganizatorem poszczególnych konkurenc/j 
są Międzynarodowe Związki, które sk'<- 
lei poruczają mandat odpowiedniemu 
związkowi państwowemu. Gdyby w An
glii nie doszło do porozumienia, wytwo-

rzyłaby się taka sytuacja, te organizację 
olimpijskich regat wioślarskich ua tere
nie Anglii muriałaby przejąć na siebie 
Międzynarodowa Federacja. Ogólnie o- 
czekuje się, że Anglicy nietylko zgłoszą 
swój aćces do Federacji na Kongresie w 

Lucernie, ale wezmą też udział a przysz
łych mistrzostwach Europy.

NIEZMIENIONE WŁADZE.
Wybory nie nastręczały trudności. Ni 

czele pozostał nadal Fieroni, a sekreta
rzem został Mulleg. Wiceprezydentem 
zostaje reprezentant Związku, ktćry u- 
iządza mistrzostwa, w danym wypadki* 
będzie nim Szwajcar.

Pierwszy powojenny Kongres Federacji 
Wioślarskiej spełnił 6we zadanie i stwo
rzył nowe podwaliny dla przyjacielskiej 
międzynarodowej współpracy, w której 
napewno nie zabraknie i polskich wioś
larzy, cieszących się na terenie między
narodowym tak dobrą opinią.
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Łódź organizuje 
wyścigi na torze

Łódź zachęcona powodzeniem ostat
nich wyścigów kolarskich o puchar 
„Dziennika Łódzkiego“, przygotowuje 
nową imprezę. Będą nią wyścigi w kon
kurencjach torowych. Z uwagi na to, 
że tor betonowy w Helenowie nie jest 
jeszcze oddany do użytku, projektowa
na impreza przeprowadzona zostanie na 
płaskim torze ziemnym Stadionu Domu 
Żołnierza. Termin zawodów przesunię
to na 19 czerwca.

Z Warszawy zaproszeni zostali Mistri 
Polski Wiśniewski, Napierała, b-cia Ka- 
piak, Rzeźnicki, Wójcik, Wrzesiński, 
Popończyk, Włodarczyk i Bański. Pro
gram zawodów przewiduje m. in. spot
kania krótkodystansowe i bieg długody
stansowy na dyst. 50 okr.

Poza wymienionymi konkurencjami 
przewidziane są wyścigi motocyklistów 
nu motorach o mocy do 125 ccm. Nie 
jest jeszcze pewne, ale być może, że 
PZM ze względów propagandowych wy
deleguje z Warszawy 2 lub 3 zawodni
ków.

Niedyskrecje

Na boiskach | 
Lublina;

Druga runda rozgrywek o mistrzostwo: 
klasy A przynidsla szereg niespodzianek.3 
Faworyt na mistrza okręgu W. K. S.ń 
„Lublinianka“ przegrała a „Lewartem“? 
w Lubartowie 5:3, również K. S. ^Spo
łem“ przegrał w Lubartowie 5:1. „Le
war!“, który był murowanym kandyda
tem na pożeganie się z klasą A, popra-Ź 

| wił znacznie swoje szanse i obecnie znaj-i 
ci» u. ...i.—już“

c ?

Kolczyński i Cżortek' byli zaproszeni 
na zawody więźniów politycznych w Ło
dzi. Jakoby zajechali oni samochodem 
przed główną bramę stadionu. Łam ich 
l.ie poznano i zażądano biletów wstępu. 
Mistrzowie poczuli się obrażeni i odje-.... ... .ft » j
chąh spowiciem.

If uidomoić ta, pochodząca od organi- duje się na trzecim miejscu w tabeli jB— 
.zatorów, wymaga jednak jeszcze spraw- zupełnie nic zagrożony. Amatorski K. S.i 
dzenia.

★
Stasiak jest nie tylko mistrzem boksu, „Lublinianka1 

ale i mistrzem humoru, jest chyba tutj- lent“ 
weselszym i najdowcipniejszym pięścia
rzem.

Ostatnio gdy wchodził na ring, 
' walczyć z Krzyżanowskim, rzucił 

naszym adresem kilka słów.
— Nie chcę być znowu nędzarzem!
Oczywiście była to aluzja do drukowa

nych przez nas wspomnień z meczu Car
pentier — Dempsey.

Mówi się w Łodzi o rozłamie, w sekcji 
bokserskiej ŁKS. Jak twierdzą dobrze 
poinformowani ma wkrótce powstać no
wy klub Łódzki Klub liokserski, któ
ry zgromadzi w swych szeregach najlep
szych pięściarzy Łodzi.

Dęblin «wywalczył zasłużony remis 4:4; 
z zamojską „Spartą“. Dalsze wyniki: ;

„Sygnał“ 2:1, „Spoi 

„Sparta“ 2:1, „Lewart“ —i 
A K. S. 8:2, „Społem“ — „Sygnał“ 2:0j 
„Sygnał“ — „Sparta“ 2:0.

'•

Dr. St. Miesch
- ■>,

aby 
pod

BOKS, JAKIEGO W POLSCE JESZCZE NIE BYŁO
Wśród deszczu i grzmotów

Akt I (czwartek)
; Historia boksu polskiego nie zna jesz-
• cze tego rodzaju walk bokserskich, jakie 
j odbyły,się w czwartek w Łodzi; meczów 
; prowadzonych na otwartym ringu pod- 
; czas ulewnego deszczu, błyskawic i
• grzmotów. Trzeba pecha, że zawody na 
pochód Związku Więźniów Politycznych, 
:zostały ustalone na godz. 20-tą i punktu-

g f.lnie o te j porze na ring spadły pierwsze 
"S krople deszczu.

Właśnie wtedy na ring wchodzili Sta
siak oraz Krzyżanowski z Lublina (jest 
to starszy zawodnik, walczący przed 
wojną pod pseudonimem „Sten“). Para 
była niezbyt szczęśliwie dobrana, gdyż 
Krzyżanowski miał właściwie wagę ko
gucią.

W pierwszej rundzie Stasiak rozpoczy
na swój taniec wokół przeciwnika, ale 
jego doskoki są mało produktywnie i 
Krzyżanowski trafia kilka razy prawym 
prostym.

W drugiej Stasiak przejmuje inicjaty
wę i atakuje teraz z półdystansu, stara
jąc się „wejść“ w przeciwnika. Teraz 
Stasiak trafia częściej z lewej. W ostat- 

_niej rundzie łodzianin wytrzymuje lepiej 
tempo, atakuje dolne partie i zwycięża.

PRZY AKOMPANIAMENCIE 
GRZMOTÓW.

5.000 WIDZÓW MOKNIE. 
Deszcz zaczyna lać coraz bardziej,

W LUBELSZCZYŻNIE TEŻ BIJĄ | 

Podczas meczu piłkarskiego o mistrzo-f 
stwo klasy A w Zamościu pomiędzy; 
„Lewartem4 r Lubartowa a miejscową' 
„Spartą“ przy stanie 2:0 dla J^wartu“ 
publiczność zamojska nie zadowolona 
z orzeczeń sędziego zawodów ob. Jaku- 
basa wtargnęła na boisko, przerwała za
wody bijąc sędziego oraz drużynę gości.

Od owego meczu upłynęło już dwa 
tygodnie i W. G. i D. Lub. O. Z. P. N. 
nie wydał jeszcze żadnego komunikatu 
w tej sprawie.

i

— I»

PIERWSZY BYK
(Humoreska sportowa)

Wywiad ten brzmiał następu
jąco:

Po zawodach udałem się do 
byka z wiązanką kwiatów, aby 
uzyskać u niego wywiad. Mistrz 
zapaśnictwa leżał w swojej ka
binie, odpoczywając po trudach 
walki. Powitałem go pozdrowie
niem:

— Czołem, królu zapaśników!
— Rogami — odpowiedział' 

byk uprzejmie.
— Pozwalam sobie w imieniu! 

naszej redakcji ofiarować sza
nownemu mistrzowi tę oto wią
zankę kwiatów, jako wyraz po
dziwu dla pięknej formy, wyka
zanej przez mistrza w walce.

— Dziękuję — rzekł byk — 
zabierając się do konsumowania 
bukietu. — Wolę bardziej zielo
ny — mruknął po chwili.

Kiedy z bukietu został tylko 
papier, rozpocząłem wywiad.

— Czy dawno mistrz uprawia 
sport zapaśniczy?

— Wcale nie upiawiam, bo

le usposobiony. Bije celnie i W ciągu« 
pierwszej minuty lokuje celnie trzy pra-j 
we proste. Grzywocz walczy zbyt szablo-? 
nowo, licząc na swą lew;. Runda wygra-? 
na jest wysoko przez łodzianina.

W drugim starciu dalsze ataki Czar-J 
neckiego. Grzywocz gorzej przystosowuje^ 
się do warunków atmosferycznych i ci;-; 
gle ślizga się.

Nie ma on dostatecznej szybkości, aby] 
skutecznie walczyć z Czarneckim. Notu-j 
jemy teraz na korzyść Czarneckiego pię-’ 
kne zwarcie i wyjście z niego. I ta runda , 
jest wygrana przez łodzianina.

a 
grzmoty zagłuszają gong, gdy na ring 
w chodzą Czarnecki i Grzywocz. 5.000 wi
dzów moknie ze stoickim spoko
jem, ale nikt nie rusza się z miejsca, 
każdy jest zeelektryzowany mającym na
stąpić pojedynkiem dwu najlepszych ko
gutów polskich.

Już po pierwszych skrzyżowaniach mo
żna dostrzec, że Czarnecki jest doskona- 
iiaiarniiiiiriitiiiiiiiiiriiLiiiiiiinTrtftcun

TABELKA MISTRZOSTW KL. A

7

8

9

9

7

8

1. „Lublin ianka“

2. „Społem'4 Lublin

3. „Lewart“ Lubartów

4. „Sparta'* Zamość

5. A. K. S. Dęblin

6. „Sygnał“ Lublin

10:4

9:7

9:9

9:9

7:7

4:12

43.13

20:19

32:40

19:18

27:29

12:35

się nie chcę zapaść. Dbam o li
nię i dlatego jem mało. Jako 
byk mam jeszcze inne cele w 
życiu, niż iść na opas. To może 
dobre dla wołów.

— Niestety za dużo ich było.
— A co szanowny mistrz po

wie o dzisiejszych zawodach? 
Obiecano mi po walce koniczy
ny —,i ma pan pierwszy zawód, 

■ bo nic nie było z tego; liczyłem 
na wieńce i bukiety — znów 

’ przykry zawód. Pański bukiet 
był pierwszy.

— Jak pan się trenuje? Kto 
pana ćwiczy?
, ~7~ 2a co miałby mnie ktoś 
wtezyć? Potrafiłbym się zresz

tą obronić!
~ TC?Y masażu mistrz uży

wa? Jaki skutek masażu stwier
dził mistrz u siebie?

— Nigdy nie pozwalam na 
masaż. Masaż to tylko nędzny 
pozór, w rzeczywistości jest to 
tylko zamaskowany sposób ba- 

1 dania tuszy u opasów. Ile się ma

Stasiak wygrywa na jednej nodze
Akt II (sobota)

ZESPÓŁ bokserski ŁKS rozprawił się bez trudu 2e Skrą x 
Zabrza, wygrywając 13 : 3. Zespół śląski oparty jest na dwu 

zawodnikach, Grzywoczu i SzOlcu, pozostali — to młodzież, 
| która jest jeszcze surowa (za wyjątkiem Bielskiego). Całe więc 
I zainteresowanie meczem redukowało się właściwie do walki 

Kowalski — Sztolc, mającej być rewanżem za mistrzostwa Pol- 
* ki. Był to istotnie ciekawy pojedynek, w którym Sztolc narzu- 
j cił w pierwszej rundzie tempo, które przypuszczalnie zgubiło 

go w drugim starciu. Nogi nie wytrzymały, a kurcz w łydce 
f położył kres walce.

Przed walką w wadze muszej usłyszę- 
iliśmy głos speackera; ~ w 
i — Stasiak uprasza złodzieja o zwrot 
[bokserskich bucików, skradzionych pod- 
*czas zawodów w czwartek.
I Złodziej się oczywiście nie znalazł, a 
I Stasiak wszedł na ring na bosaka. Prze- 
sciwnikiem jego był Adamek. W I-ej r. 
• Stasiak dużo ciosów „przestrzeliwuje“, 
gale już w drugiej uderzenia sierpem są 
r celniejsze. Pod koniec rundy łodzianin 
| stawia źle bosą nogę i skręca ją w 

kostce. Walczy jednak nadal kulejąc. 
W trzeciej Stasiak skacze jak bocian na 
jednej nodze — ciężko mu jest walczyć, 
gdyż nadto ma rozbity nos uderzeniem 
głowy. Mimo tych przeszkód wygrywa 
l>ewnie Stasiak. ■

W koguciej Grzywocz zwycięża zdecy
dowanie Pawlaka w walce towarzyskiej, 
gdyż oficjalnie wygrał już ją walkowe
rem na wadze. Pod koniec pierwszej 
’rundy, zresztą wyrównanej, Pawlak po

ŚLIZGAWKA NA RINGU.

_W trzeciej deszcz jeszcze wzmaga się;" 
obaj przeciwnicy ślizgają się. Czarneckis 
ma w dalszym ciągu inicjatywę, choć wal-1 
ka nieco się'wyrównuje. Ostateczne zwy-J 
cięstwo Czarneckiego jest bezapelacyjne 5 
'. zasłużone.

Jeśli chodzi o porównanie z meczem,! 
który ci dwaj przeciwnicy stoczyli pod-' 
<r,as mistrzostw Polski — to tempo pier-j 
wszej walki było większe, a Grzywocz! 
b /warunkowo był w lepszej formie. — 
Tym razem Czarnecki zwyciężył, gdyż 
potrafił zademonstrować dużo bogatszy 
repertuar ciosów, niż ślązak, nadto inte
ligentniej -wykorzystywał luki w gardzie 
i lepiej wyczuwał dystans.

Walka Mazura a Woźniakiewiczem 
odbyła się już w warunkach nienormal
nych, walczyli oni pod prysznicem, a 
ring 6tał się jakby małym jeziorkiem. 
Pod nim skryło się już kilkudziesięciu ' kontrze wędruje na chwilę na deski, 
widzów. Deszcz leje niemiłosiernie, ■ i W piórkowej Marcinkowski nie ma ro

boty z młodym Ciupką, którego posyła 
5 razy na deski. Sekundant rzuca ręcz
nik na znak poddania, ale sędzia prowa
dzi nadal walkę i wreszcie cios w żołą
dek decyduje o losie meczu i Marcin
kowski wygrywa w pierwszym starciu 
przez t. k. o. ■»

PUNKT KULMINACYJNY
W lekkiej clou wieczoru było spotka

nie Kowalskiego ze Sztolcem. Zaraz po 
gengu Sztolc rzuca się z furją na Ko
walskiego — tak jakby go chciał zasko
czyć i znokautować. Istotnie pierwsze 
ataki udają mu się i Kowalski inkasuje

widzów. Deszcz leje niemiłosiernie, 
błyskawice są coraz częstsze. Trudno 
więc o tej walce coś powiedzieć. W każ
dym razie odnieśliśmy wrażenie, że 
Woźniakiewicz jest w dobrej formie. By
ła to bodaj jego najlepsza walka stoczo
na od czasu powrotu do kraju. Woźnia-’ 
kiewicz atakował i często trafiał, ale i 
Mazur rewanżował się dzielnie. Wygrał 
Woźniakiewicz.

Niestety po tym meczn ulewa staje się 
tak gwałtowna, że trzeba zrezygnować ? 
z dalszych walk. A szkoda... mieliśmy z 
jeszcze ujrzeć taki mecz, jak Marcinko-f 

wski — Komuda, Sztolc—Czortek, Kio-____ „UOJ¥ „,u

das — Niewadził... _______________ kg. kilka prawych sierpów.

tłuszczu. Skutki badania u tych, do prasy ?£o mistrz sądzi 
którzy na to zezwalali były bar
dzo smutne. Mnie na masaż nikt 
nie złapie!

— A jaki stosuje mistrz sy
stem odżywiania się?

— Przeżuwanie! Co się zja
dło, jeszcze raz przeżuwać. Jest 
lo przyjemnie, zdrowo i wypa
da tanio. I panu to radzę, mech 
pan przeżuwa, a będzies? pan 
zdrów jak byk i rogi panu uro
sną!

— Rogi? Nie jestem aż tak 
próżny, zresztą ta ozdoba jest 
stosowniejsza dla żonatych. Co 
mi mistrz powie o swoim prze
ciwniku ?

— Jakiś niewyraźny typ. Czy 
on nie jest rzeźnikiem z zawo
du? Bardzo nie lubię tych ludzi! 
A on mi na takiego wyglądał. 
Wogóle nie wiem, czego on ode 
innie chciał? Taką miałem o- 
chotę położyć się i przeżuwać, 
ą on ciągle mnie trzymał za ro
gi. Figle jakieś się go trzymały.

— A publiczność?
— M-u-u! Wolę stajnię, wię

cej spokom, a mniej ryków!
— Jakie gry sportpwe mistrz 

uprawia joza zapaśnictwem?
— Crrm w zielone.

Jaki jest stosunek mistrza

. i o ar
tykułach naszej redakcji?

— Prasowane artykuły, zwła
szcza siano w zimie, mogą ujść. 
Wasze artykuły były niezłe, ałe 
wolę bardziej zielone.

— Jaki jest s>.sunek mistrza 
do polityki?

— Nie znam takich stosun
ków.

— No, to byczo — zakończy
łem wywiad. — Rogartti mi
strzu!

— Rógamil
★

Późno wieczorem odniosłem 
skrypt do redakcji. Stefańskie
go w redakcji już nie było, więc 
sam poleciłem zecetom złożyć 
mój artykuł, a metrampaźa po
pi osiłem, aby go koniecznie wła
mał w rubryce sportowej, jako 
artykuł zamówiony i bardzo pil
ny.

Na drugi dzień z satysfakcj'ą 
stwierdziłem, źe artykuł cały 
bez zmian ukazał się w Kurie
rze. Uznałem, źe bardzo dobrze 
wyp>dł i’ byłem z siebie dumny. 
Żywiłem nawet nadzieję, że za
imponuję nim Stefańskiemu. — 
Gdy jednak przybyłem dn re
dakcji zadowolenie moje znik
nęło Koledzy powiedzieli mi, że

wobec kur- 
tym mówi*

dobrze wal- 
odniósł wy-

W drugiej rundzie Kowalski dominu
je i trafia teraz celniej. W pewnej 
chwili po serji Kowalskiego, Sztolc pa- 
da na deski i daje się wyliczyć. Sędzia 
Jednak ogłasza zwycięstwo Kowalskiego 
na skutek poddania się przeciwnika. 
Istotnie Sztoic skapitulował 
czu w łydce (choć różnie o 
za kulisami...)

W półśrcdniej Olejnik b. 
czył z groźnym Bielskim i
rokie zwycięstwo. W I-ej rundzie Olej
nik lewym prostym rozbił gardę Biel
skiego i objął całkowicie inicjatywę. 
W drugim starciu Bielski był wyraźnie 
groggy.

W średniej Rychtelski zremisował a 
Togę. Tog jest silnym chłopcem o moc
nym ciosie z prawej. Niestety brak mu 
elastyczności i pracy nóg. Walka toczyła 
się ze zmiennym szczęściem. Tog w 
I-ei rundzie inkasuje cios po komendzie 
„puść“ i sędzia liczy do ..8". W drugiej 
rundzie również zostaje zamroczony cio
sem po „puść“. Rewanżuje się on w 
trzeciej rundzie, która należy do niego 
i Rychtelski kończy walkę „groggy“.

W półciężkiej młodziutki Janicki 
(ŁKS) wygrał przez t. k. o. z Formę w 
drugim starciu. Forma jest jeszcze zu
pełnie surowym bokserem — a Janicki 
debiutantem, zdradzającym jednak nie
przeciętny talencik.

W ciężkiej Źylis (ŁKS) wygrał B 
Wentlandem, posyłając go dwukrotnie 
na sekundę na deski. Wentland jest 
chłopcem b. wysokim, ale jeszcze mają
cym słabe pojęcie o boksie.

Sędziował w ringu Federowicz, który 
niezbyt lubił dopuszczać zawodników do

c?/?pn’rM» |erl I wołki w starciu.

strzeliłem byka. lodrągów i bardzo mi przyjem*
IDPłoln« sfl'rxXvk«'* -1 - -Î —__ 1 «■

2 mt
i że naczelny głośno
wyrażał swoje niezadowolenie. 
Na dobitkę Stefański przysłał 
po mnie woźnego. Szedłem, jak 
na ścięcie.

Stefański ze swoim specyficz
nym, szyderczym uśmiechem 
rzekł:

— Co za bzdury powypisy
wał pan o tym byku? Redaktor 
naczelny zirytował się i z miej
sca kazał pana zwolnić z pracy. 
Pan z Kuriera, poważnego pis
ma politycznego, źrebił mu pis
mo humorystyczne? Zabawił się 
pan w Marka Twaina, redagu
jącego gazetę rolniczą?

— Bardzo przepraszam—bąk
nąłem strapiony —ale ja myśla- 
łem...

— Już tego niech mi pan nie 
.mówi — przerwał mi Stefań
ski — nie wiele pan myślał przy 
tej elukubracji! Ale niech się 
pan nie martwi. Ja pana wybro
niłem. Widzi pan — ciągnął już 
dalej z uśmiechem — ja mam 
słabość do młodych ludzi, któ
rzy się na sporcie nie znają. Są
dziłem z początku, źe pan jest 
jednym z takich sportowych so-

politycznego, zrobił mu pis- 
humorystyczne? Zal

nie, źe się co do pana pomyli
łem, bo pozatym pan ma nieźle 
w głowie. I mimowoli pan właś
ciwie o tym byku napisał, jak 
należy o sporcie pisać. Czy pan 
nie znajduje — Stefański mówił 
dalej przyjaźnie — że dziś jest 
strasznie gorąco? Czy pan za
mierzał wyjść już z redakcji na 
miasto? Ja też. Straszliwa jest 
dziś kanikuła, a ja tu blisko 
znam miły lokalik, gdzie poda
ją wyborne jasne żywieckie pi
wo. Jedna literatka nigdy nie 
zaszkodzi, a często literałowi 
pomoże! Chodź pan ze mną. Ta
pety w tym lokalu są koloru 
czkawki. Koniecznie chciałbym 
ie panu pokazać. I porozmawia
my ó rubryce sportowej w Ku
rierze, bo naczelny zabiera So
bocińskiego, po powrocie z ur
lopu, do działu kliszowego, więc 
ktoś ją musi na stałe objąć.

Poszliśmy,
W ten oto sposób zyskałem 

przyjaciela, od którego, jako 
dziennikarz, dużo skorzystałem 
i rozpocząłem pracować w naj
piękniejszym z fachów.

Zostałem dzierinikarzem spor
towym.

Koniec.

I
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Powiada Jadzia:

Może mnie natłukq, 
a może— nie ij.

Zapowiadany od dawna 
wyjazd Jadzi Jędrzejowskiej 
do Anglii na turniej w Wimble- 

donie dochodzi wreszcie do 
skutku. Jadzia już w środę od
latuje samolotem do Londynu. 
Dowiadujemy się o tym na kor
tach Legii, gdy nasza para mix- 
tu Jędrzejowska — Hebda „ob
rywa” ostatniego seta w spotka
niu z Kórmeczy i Asbothem.

Pada ostatnia piłka. Węgrzy 
schodzą z kortu, Hebda wymie
nia kilka uderzeń z Jędrzejow
ską, po chwili oboje są już w 
szatni.

— Płakać mi się chciało — 
mówi Jadzia — nic nie wycho
dzi. Robiłam co mogłam, prasa 
trochę niedokładnie analizuje 
przyczyny naszych porażek. Pa
nowie zapominają, że Węgrzy 
graf przez pełne 6 lat wojny, 
Eodczas gdy my nie mieliśmy ra- 

iety w ręku. To trzeba pod
nieść.

Zapytujemy o Anglię, to w 
tej chwili daleko ważniejsze niż 
przegrany przed chwilą mecz,

— Lecę w środę. Paszport już 
mam, formalności wszystkie za
łatwione wsiadać i jechać.

— Leci Pani sama?
— Mia' również zaproszenie 

Hebda, ale zrezygnował z wy
jazdu. Brak treningu. Józef rze
czywiście nie jest w formie. A 
szkoda...!

— To znaczy, że Pani będzie 
jedyną Polką na turnieju w 
.Wimbledcnie.

— O nie. O ile mi wiadomo 
startować tam będą również 
Spychała i Ignac Tłoczyński, 
którzy jeszcze znajdują się na e 
migracji. Byłoby oczywiście bar
dzo przyjemnie gdybym mogła 
zagrać mixta z Ignasiem.

— Czy wie Pani coś o swoich 
przeciwniczkach ?

— Absolutnie nic. Skąd zre
sztą?

— Na jaki sukces mamy przy 
gotować czytelników?

— Trudno powiedzieć. Może 
mnie bardzo natłuką a może nie. 
Wydaje mi się, że nie jestem da
leka od formy, ale oczywiście 
brak mi jeszcze conajmniej dwu 
tygodni obozu treningowego. 
Nie rozumiem dlaczego nie zro
biono go na Śląsku przed me
czem z Węgrami.

— Poza tym nie należy zapo
minać, że w Anglii gra się na 
trawiastych kortach. Mnie po
zwolono tylko na trzy dni tre
ningu na tych kortach.

— No jakoś będzie
— Na jak długo Pani się wy

biera?
— Na jakieś pięć tygodni. 

Wezmę jeszcze udział w turnie
ju o mistrzostwo Anglii i może 
jeszcze jakimś. Będę się starała 
wykorzystać swój wyjazd na so
lidny trening. Po powrocie stanę 
do rozgrywek o mistrzostwo 
Polski. Na międzynarodowym 
turnieju o mistrzostwo muszę o- 
bronić swój tytuł mistrzowski.

Żegnamy się z Jadzią. Życzy
my jej powodzenia w Anglii. Bę
dziemy czekali na wiadomości, 
że „Dżadzia“ zwycięża, że jej i- 
mie znów iB.adnetvzufe flegma
tycznych mieszkańców Albionu.

WARUNKI PRENUMERATY 

miesięcznie ...... zł. 20.— 
kwartalnie ....... „ 60.—
rocznie........................................... 240.—

Wpłacać wyłącznie na adres Admini- 
stracji Warszawa, ul. Mokotowska 3 

„Przegląd Sportowy“.

CENY OGŁOSZEŃ:

za 1 mm poza tekstem szerokości jed
nej szpalty — 25 zł., za 1 mm w tek
ście szerokości jednej szpalty — 40 zł., 
tłustym drukiem 10(1% drożej. Ogło

szenia drobne 10 zŁ

ГЧ ORAŻKA 0:5 z. Francję b. boleśnie 
Jr ■ 4olknęła dumę i ambicję Anglików.
W skrytości ducha liczono na niespo
dziankę ze strony Derricka Bartona w 

j walkach o puchar Davisa. Jednak- 24-let- 
ni reprezentant W. Brytanii został zupeł
nie lekko „połknięty“ zarówno przez Pe
ltę, jak i przez P. Pellizzę.

Obecnie głośno już mówi się w Anglii, 
i że w tenisie jest kryzys. Nie ma w lej 
! chwili żadnej „gwiazdy“ pierwszej wici- 
j kości. Od czasu ustąpienia Freda Perry‘e- 

»0 z szeregów amatorskich—Anglii brak 
klasowego gracza na miarę światową.

A jednak... puls i serce tenisa świato
wego bije zawsze w Anglii. Żaden gracz 
nie był i nic będzie uznany za najlep
szego — jeżeli choć raz nie wygra tur
nieju wimbledonskiego.

W roku bieżącym w „Wimbledonie“, 
rozgrywanym po raz pierwszy po wojnie 
wezmę udział najlepsi tenisiści Amery
ki, Australii i Europy (naturalnie imien
nie zaproszeni). Nawet słaba w tenisie 
Polska będzie tam reprezentowana. Ocze
kuje się prz.yjazdu Jadwigi Jędrzejow
skiej i Hebdy, którym zostały wysłane 
zaproszenia. Poza tym maję przybyć 
Ignacy Tłoczyński i Spychała, przebywa
jący jeszcze poza granicami kraju.

Australia po długich debatach i natny- 

Ed qar-Paryj

POLACY
W BARWACH FRAKCJI 

czołowymi bokserami i piłkarzami 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

I est rzeczą ogólnie znaną, że Francja od początku bieżącego 
stulecia stała się krajem o szerokich możliwościach emigra
cyjnych. Bogactwo narodowe i kurczący się stan ludnościowy 

były przyczyną, że zaistniał tam niemal nieograniczony popyt 
na ludzi chętnych i pilnych.

Tym należy sobie tłómaczyć wysoki procent Włochów, Pola
ków, Rosjan, Bułgarów, Rumunów, Węgrów, Austriaków i Hisz
panów-, którzy żyją na francuskiej ziemi i mają swój wkład w 
rozwoju materialnym, a po części i duchowym przybranej ojczy
zny. Wielu z nich całkowicie się zasymilowało w drugiej lub 
trzeciej generacji, inni są późniejszego napływu i nietrudno 
zidentyfikować ich na podstawie nazwisk.

Ci obcokrajowcy weszli również do sportu. Nic więc dziwne
go, że wśród mistrzów znajdujemy wielu „byłych“ obcokrajowe 
ców. Nie mamy w danym wypadku na myśli piłkarzy, których 
sprowadzono specjalnie i naturalizowano, by wzmocnić własną 
reprezentację.

Odkryć ślady wszystkich tych obcych elementów w sporcie 
francuskim jest rzeczą niełatwą. Jeśli więc chcemy zapoznać się 
z rolą, jaka przypadła sportowcom polskiego pochodzenia, z ko
nieczności zmuszeni jesteśmy ograniczyć się do tych, którzy za
chowali swą narodowość, względnie opierać się na nazwiskach, 
nie nasuwających żadnej wątpliwości.
Faktem jest, że wpływ Pola

ków na sport francuski jest bar
dzo s’'ny, może znacznie więk
szy, niż wszystkich innych włą
cznie z Hiszpanami. Jednym 
tchem z Polakami można by wy
mienić conajwyżej Włochów, 
którzy odgrywają poważną rolę 
w kolarstwie, i których liczba, 
jtiż choćby ze względu na nie
wyraźne granice etniczne w o- 
kręgu Nicei, jest bardzo znacz
na.
Walczak bokserem Nr. 1 
4Y7 boksie odkryliśmy jedena-

ście nazwisk Polaków — 
względnie byłych Polaków. Naj
wybitniejszym z nich jest dzisiaj 
Jan Walczak (Walzak). Służył 
on w lotnictwie i w bieżącym se
zonie posunął się mocno na
przód. Głośno było o nim z 
chwilą, gdy pokonał Kid Janasa 
i b. mistrza Francji Waltera 
Mombera. Po tych sukcesach 
nastąoila sensacja pierwszego 
gatunku. W Londynie pobił Wal 
czak Anglika, Ernie Rodericka, 
który uchodził za najlepszego 
europejczyka i legitymował się 
nawet tytułem mistrza starego 
kontynentu. Skolei nastąpiła 
dramatyczna walka w Marsylii 
z mistrzem Francji Omarem 
Knuidri. Polak przegrał mini
malną różnicą punktów O klęs
ce zadecydowała kontuzja oka.

Walczaka stać dzisia, na zdo
bycie tytułu mistrza Europy, co 
aajprawdonodobniei wkrótce też 
nastąpi. Warunki ku temu po
siada, a co najważniejsze, Po’ak 
me zachorował na manię wiel
kości. Pamięta on, że czeka go 

drogi.

T) racowalem w kopalniach, by- 
* łem chłopcem do pomocy, 
byłem piekarzem. W życiu wie
le się namozoliłem i cierpia
łem — oświadczył nam Wal
czak. — Wszędzie trzeba ciężko 
pi acować, a zawód boksera jest 
jednym z najcięższych. Do nie
dawna byłem zupełnie prymity
wnym pięściarzem. I dziś jesz
cze uważam się za początkują
cego. Pozostaje mi jeszcze wiele 
do nauki. Będę zmuszony przez 
pięć lat ciężko pracować, by za
dowolić swą ambicję i zrealizo
wać plany, a treścią ich to; ma
ła ferma w okolicach Roanne. 
gdzie ęhciałbym spędzić życie 
wraz z rodziną — oświadcza 
nam dzielny Polak.

Walczak nigdy nie palił i nie 
miał w ustach alkoholu. Śpi o- 
siem do dziewięciu godzin dzien
nie. Menażerem jego jest 9qui- 
narenne.

Drugie miejsce w liście zaj
muje Stefan Olek (waga ciężka). 
Jest on coprawda najle‘pszą cię
żką wagą Francji, ale nie zna
czy to wiele. Na bezrybiu i rak 
tyba. Olek nie hołduje spartań
skim zasadom Walczaka. Jako 
bokser jest bardzo silny i zama
szysty. ale — jak wszyscy cięż
cy ludzie — nieco ospały.

Jasnowłosy Pankowiak jest 
średniakiem pierwszej klasy za
wodowej. M;ał szereg doskona
łych walk m. in. z Charonem, 
który zdołał go z trudem poko
nać na punkty. Pankowiak jest 
twardy i bardzo wyt-zymały. 
Nie posiada stylu. Trudno zali- 

jeszcze najtrudniejszy odcinek czvć go do „szampionów". 
drogi. 1 Dobrą średnią wagą jest Kraw-

Pails, mający jeszcze mało rutyny zagra
nicznej, może przegrać z dużo słabszym

iłach zdecydowała się jednak wysłać 
swoich zawodników, chociaż z początku 
kategorycznie zapowiadała, że nie obsa- graczem. Australijski Zw. Tenisowy wy- 

dzi turnieju.
Ekipę australijską tworzą: Nr. I — 

lJrumwich (mistrz Australii), Nr. 2 — 
Dinny Pails i kpi. drużyny Nr. 5 — II. 
Hopman, stary weteran turniejowy, kla
syfikowany jeszcze przez Australijski 
Związek Tenisowy na 5-tym miejscu.

PREZENTUJEMY.

JOHN BROMWICH liczy lat 27. Był w
roku ubiegłym i bieżącym niepokona

ny w Australii. Podczas wojny odbył on 
kampanię w piechocie w Nowej Gwinei. 
? ostał tani ranny i zachorował na febrę. 
Jednak dzięki swej mocnej strukturze 
fizycznej i niezwykle starannej opiece— 
powrócił szybko do zdrowia i odzyskał 
dawną formę. ->

Warunki fizyczne ma on doskonałe: 
1.82 mtr. wzrostu i 80 kg. wagi. „Drive“ 
ma niebywało silny. Rzecz charaktery
styczna: Bromwich serwuje ręką prawą, 
gra zaś lewą, posługując się czasami 
przy „forhandzie“ obiema rękoma.

№zn >a liście austrabjskiej — DIN-
NA PAILS, był pokonany ty 1- 

ko przez Bromwicha, który zresztą obec
nie sam typuje go na zwycięzcę Wimble- 
donu. Fachowcy jednak uważają, że w 
obcych warunkach i na obcym terenie

I .-lał go do Europy dla „szlifu“ i zapo
znania się z grę graczy światowych.

Pails jest uosobieniem naturalnej siły. 
Uderzenie posiada bardzo efektowne, z 
całego ramienia i pełnej długości. Servis 
ma wprost fantastyczny. Warunkami fi-

■ zycżnymi przypomina Hopmana, jest tyl
ko od niego silniejszy. Pails ma jedno 
śmieszne przyzwyczajenie na korcie: lu
bi podczas gry dużo mówić, sam do sie
bie, chwaięc się lub ganiąc. Czyni to na
turalnie z dużym humorem i dowcipem.

i Podczas wojny Pails był zatrudniony w

■ pewnym ośrodku amunicyjnym, odległym 
I <'d jego miejsca zamieszkania o 6 kim.

Każdego dnia więc „biegiem“ przebywał 
tę odległość, traktując to jako trening, 
bało mu to dużę wytrzymałość, którę 
odznacza się na korcie.

M DRIAN QUIST, Nr. 3 listy austra-
»lijskiej, obecnie ma 33 lata. W dal

szym cięgu gracz ten jest b. trudny do 
pokonania. Posiada wysokę i błyskotliwą 
technikę, ale słabszy fizycznie — nie wy
trzymuje już ciężkiej długotrwałej 5-cio 
setowej gry pojedynczej. Poza tym cierpi 
na chorobę kurczu w stawie łokciowym, 
dolegliwość często- spotykaną u tenisis
tów. M

czyk (Krawsik). Należy on do 
czołowych bokserów drugiei ka
tegorii. Półśredni Mierzwa jest 
francuskim mistrzem armii.

Reszta zalicza się do trzeciej 
kategorii, to też ograniczamy 
się jedynie do wyliczenia ich 
nazwisk: półśredni Dobiasz i 
Szymański, średniak Gromada, 
półciężki Cebula, ciężki Józef 
Gromada (brat) i kogut Zdzi
sław Ladroszcz.

Futbolowa rodzina

Oook boksu wymienić należy 
właściwie tylko piłkę noż

ną. Obydwaj kolarze Marcellak 
i Pawlisiak są wprawdzie zupeł
nie dobrzy, jednak w gromadzie 
doskonałych francuskich kola
rzy nie wpadają w oko. a w in
nych gałęziach sportu nie zdo
łaliśmy odkryć wybitniejszych 
przedstawicieli polskiego pocho
dzenia. Nie wyklucza to natu
ralnie, że jeden lub drugi wioś
larz, zapaśnik, ciężko lub lek- 
ko-atleta wywodzi się z Polski. 
W piłce nożnej mamy ich już 
natomiast całą plejadę.

Na czele naszej listy kroczy 
bezapelacyjnie Bolek Tempow- 
ski, lewy łącznik wielkiej klasy, 
przyszły kandydat do reprezen
tacji. Tempowski jest obecnie 
narodowości francuskiej. Milion 
franków kosztowało jego prze
niesienie do Lille, co mu jednak 
nie przeszkadza pracować na 
gospodarstwie rodziców w Prou- 
vy. Młodszy jego brat, Władek, 
przeszedł niedawno również na 
zawodowstwo. Ignacy podobnie 
jak Stanisław byli internacjona
łami. Jednym słowem rodzina 
futbolistów!

Poniżej podajemy listę naj
bardziej znanych piłkarzy pol
skiego pochodzenia, występują
cych w drużynach zawodowych, 
l ista nie jest kompletna. Było
by to trudne przy wielkiej licz
ne graczy tej kategorii. Oto oni: 
Bolek Tempowski, lewy łącznik 
Lille; Jędrzejak, pr. obr. Lille- 
Lewandowski, pr. pom. Rou
baix; Urbaniak, 1. obr., Rou
baix; Świątek, 1. obr., Bordeaux; 
Stanis, śr. nap., Lens; Dąbrow- 

1. pom., Lens; Stefaniak, śr. 
oom Lens; Goliński, pom. Lens; 
Mielczarek, bramk., Lens. Pa- 
chura, bocz, nom., Lens; Stacho, 
sr. pom., Roubaix; lgnące, 1. 
łącz., Metz; Dakowski, bram., 
bete; Jakowski, pr. obi. Rauns; 
t uczak, pr pom.. Reims; Olej, 
pr. pom.,» Marseille.

W grze podwójnej jest doskonały i w 
r. ub. w styczniu wygrał razem z Brom- 
wichęm mistrzostwo Australii.

CIEKAWE jest, że gracze australij
scy używają przeważnie ciężkich ra

kiet. Zarózmo Bromwich, S. Brown (Nr 
1 na liście) i słynny Mc Grath, będący 
jeszcze w l ej dziesiątce, posługuję się 
w grze zarówno prawę, jak i lewę rękę, 
czasami zaś uderzaję oburącz. Ma to pe
wien wpływ na balistykę toru samej pił
ki.

Starzy mistrzowie Hoprnan i S. Craw-

Zwycięstwo i remis 
piłkarzy węgierskich w Poznaniu

SZEGED-WARTA 4:0!
Występ drużyny węgierskiej 

wzbudził w Poznaniu oibrzymie zainte
resowanie czego dowodem była wypeł
niona widownia i entuzjazm, z jakim 
powitano drużyny. Niestety nadzieje, ja
kie łączono z występem Warty nie speł
niły się. Drużyna poznańska grała bar
dzo słabo, bez myśli przewodniej, bez 
umiejętności skooordynowania wysiłku 
to też goście z miejsca uzyskali przewa 
gę i już w trzeciej minucie wynik 
brzmią! 1:0 dzięki ostremu strzałowi 
Kissa.

Warta usiłuje wprawdzie zrewanżować 
się i przeprowadza szereg wypadów, jed
nak nie przynoszę one pozytywnego re- 
żuta tu. Lepiej powodzi się Węgrom, 
którzy ze strzału Nagy‘ego w 20-ej mi
nucie podwyższają wynik na 2 : 0. Tern- 
j>o jest coraz ostrzejsze, jednak poznań- 
czycy nie mogę przełamać doskonałej 
obrony przeciwnika.

Po przerwie Warta mobilizuje do po- 
nocy Danielak» i Smólskiego. Teraz 

sunę wprawdzie ataki coraz częściej na 
bramkę Węgrów, ale wszystko bez. skut 

hr.- mui: jętności 
wykończenia. W 26 min. Nagy i skolei 
Kolath ustalają wynik na 4 : 0. Druży
ny wy.tępiły w następujących składach: 

Szeged: Horwath; Wórincz, Telgesy; 
Esbay, Kispeter, Hiris; Kristhof, Nagy, 
Kiss III, Deri.

Warta: iankowiak; Weiss, Stasiak; 
Groński, Każmicrczak (Danielak), Wit
kowski; Gierak, Hudziak, Gen dera, Ro
sik, Kaźmierczak (Smolaki).

Sędziował dobrze p. Jachczyk, widzów 
ok. 8000.

SZEGED-KKS 2:2
POZNAŃ 16.YI. tel. wŁ — Szeged - 

K.K.S. 2:2 (1:2). O ile Warta uległa go
ściom w wysokim stosunku 4:0, to Ko- 
lejowy K. S. stanął na wysokości zada
nia i uzyskał wynik remisowy. Kolejarze 
prowadzili walkę zupełnie równorzędną 
z niewielką przewagę w polu i gdyby
śmy chcieli koniecznie mecz rozstrzyg
nąć teoretycznie, musielibyśmy przyznać 
zwycięstwo drużynie K. K. S.-u.

Zdobywcę obu bramek był Białach. 
Pośrednio K. K. S. udowodnił, że jest w 
tej chwili najlepszym zespołem Pozna 
nia.

Najlepszą częścią drużyny były for
macje obronne. Skromny w bramce miał 
pełne ręce roboty, lecz bronił z powo
dzeniem. Atak K. K. S.-u przeprowadził 
szereg akcji, wytwarzając pod bramkę 
Węgrów groźne sytuacje.

Na boiskach dolnego Śląska
Drużyny piłkarskie Dolnego Śląski 

walczę zaciekle w tego rocznych mistrzo
stwach eliminacyjnych.

Klasa „A“ będzie liczyła 12 klubów, 
do której będę zaliczone zespoły,, które 
zajmą pierwsze 3 miejsca w każdej c 
grup. Po ostatnich rozgrywkach sytu
acja przedstawia się w następujący spo
sób:

W grupie I prowadzi K. S. ,;Polonia" 
(Świdnica).

W grupie II prowadzi K. K. S. „Odra“ 
(Wrocław).

W grupie in prowadzi OMTUR 
(Strzelin).

W grupie IV prowadzi K. K. 3. 
„Ruch“ (Jelenia Góra).

★
Deutsehman — były pracownik Pogo- 

r. Lwowskiej jest trenerem piłkarzy 
Pien/szcgo K. S. — Wrocław.

Józef Romanow — znany ongiś bok
ser lwowski, szkoli obecnie pięściarzy 
Wrocławskich. 

ford stale jeszcze graję, zajmując piąte 
i szóste miejsce na liście.

Po turnieju w Wimbledonie Australij. 
czycy wezmę udział w międzynarodowych 
mistrzostwach Francji (w lipcu).

Czy po erze tenisowej amerykańskiej 
przyszła obecnie era australijska?

Wimbledoo da odpowiedź... warunko* 
wą częściowo Pamiętać bowiem należy, 
će do kortów trawiastych trudno się 
przyzwyczaić Dopiero po mistrzostwach 
Francji będzie można wydać sąd: Ant«, 
ryka czy Australia. Europa na razie nie 
ma tu nic do powiedzenia—!

Już w 4-ej minucie Białach zdobywa 
prowadzenie dla K. K. S.-u. W 10 mi» 
zdobywają Węgrzy bramkę przez Nagy- 
ego. .Pod koniec pierwszej połowy 
K.K.S. uzyskuje lekką przewagę .1 w tytn 
czasie w 40-tej minucie Białach »doby 
wa drugi punkt.

W drugiej połowie mim» deszczu i 
błota gra żywa i szybka, Węgrzy dążę do 
wyrównania. Uzyskują też dużę przewa
gę, lecz tyły K. K. S.-u nie pozwalają im 
wyrównać.

W 26-tej minucie Nagy uzyskuje w^ 
równanie, koniec gry toczy się przy 
przewadze K. K. S.-u.

i Pöterdi

.Wyciskały łzy z oczu" tvnrsznwianek, 
jqc je bez pardonu.

ГКА1АКП
sprzęt żeglarski 
dyplomy sportowe

POZNAŃSKA 6
WARSZAWA

Turniej bokserski. Pierwszy KI. Spot!» 
organizuje turniej bokserski pod nazwą 
„szukamy talentów“. Turniej odbędzie 
się na otwartym powietrzu na „Stadię* 
nie Olimpijskim“, mającym specjalty 
ring bokserski nazywany „areną bokser
ską“.

Opole — Wrocław. Międzymiastowe 
spotkanie piłkarskie odbędzie się we 
Wrocławiu w dniu 20 b. m.

fd)

RAID MOTOCYKI OWY LEGII

W pierwszy dzień Zielonych fiwięt. 
Sekcja Motorowa W. K. S. „Legia' urzą
dziła raid motocyklowy p. n. „Pierwszy 
krok motocyklowy“ przy udziale prze
szło 100 maszyn, na dystansie 125 kim. 
na trasie W arszawa — Nadarzyn ~~ Gro
dzisk — Sochaczew — Ożarów — War- 
Kawa — częściowo poprowadzony w to» 
renie przez lasy i rzeczki, który ukoń
czyło 52 maszyny w przepisanym czasie,
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